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L ite ra tu ra  była jed n ą  z w ielu pasji, jak im  pośw ięcała swój wolny czas 
M aria  A nna W irtem berska. Z przyjem nością nie tylko czytała najw ybitn iej­
sze dzieła francuskie i polskie, ale również zajm owała się tłum aczeniem , jak  
i sam a tw orzyła oryginalne teksty. Do jej innych zainteresow ań należały 
m uzyka, m alarstw o, szydełkowanie, haftow anie, te a tr  oraz działalność cha­
ry tatyw na. Z pewnością n a  tak ie  zam iłow ania wpłynęło wychowanie, jakiego 
dostarczyli jej rodzice A dam  K azim ierz i Izabela Czartoryscy, k tórzy  od 
przyjścia n a  św iat M arii 15 m arca 1768 roku, pilnow ali prawidłowej edukacji 
córki. Nie tylko k ładli oni nacisk  n a  rozwój wrodzonych talen tów  dziewczyn­
ki, ale również w prow adzali ją  w ówczesną atm osferę k u ltu ra ln ą  i um ożli­
w iali uczestnictwo w w ażnych w ydarzeniach. Jednocześnie zapewnili córce 
beztroskie i szczęśliwe dzieciństw o1.

M łoda C zartoryska już  od swych najm łodszych la t  p rzejaw iała fascyna­
cję poezją. Z pew nością przyczynił się do tego F ranciszek  Dionizy K niaznin, 
k tóry  nie tylko pełnił funkcję nauczyciela M arii, ale również jako  w ybitny

1 F a k ty  biograficzne dotyczące M arii A nny  W irtem bersk iej p rzedstaw ione  n a  podstaw ie 
publikacji: A. C h o lew ianka-K ruszyńska , P a n n y  C zartoryskie, W arszaw a 1995; A. A lek san ­
drowicz, M aria  W irtem berska (1768-1854) w: P isarze polskiego ośw iecenia, red . T. K ostkie- 
w iczowa, Z. G oliński, t. 3, W arszaw a 1996, s. 653-674 ; E. A leksandrow ska , W irtem berska  
M aria  A n n a  1768-1854  w: D a w n i p isa rze  po lscy  od począ tków  p iśm ie n n ic tw a  do M łodej 
Polski. P rzew odnik  b iograficzny i b ib liograficzny, koordynacja  całości R. Loth, t. 5, W arsza­
w a 2004, s. 61 -6 3 .
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poeta budził pew ien zachwyt, a  naw et zauroczenie w młodej adeptce sztuki. 
W tej relacji nauczyciel -  uczennica biografowie doszukują się głębszej więzi 
-  m iłosnego uczucia, z pewnością niespełnionego ze strony K niaźnina, czego 
dowodem m ogłaby być jego sugestyw na poezja. Jeśli chodzi o przeżycia sa ­
mej M arii, są  one tru d n e  do usta len ia , bo choć badacze podkreślają jej uczu­
ciowość i wrażliwość, zaznaczają również, iż była bardzo sk ry ta  i nie zwie­
rza ła  się ze swych przeżyć emocjonalnych.

Ulegając sugestiom m atki, M aria wyszła za mąż 27 października 1784 roku, 
m ając 16 lat, za księcia F ryderyka L udw ika von W urttem berga-M ontbeliard. 
Izabela C zartoryska dostrzegała w nim  dobrego k an d y d a ta  przede w szyst­
kim  ze względu n a  koneksje rodzinne, jak ie  łączyły go z rodam i europejski­
mi. N iestety, kaw aler ten  nie cieszył się dobrą sław ą, był zdegenerowany 
m oralnie, porywczy i rozrzutny, a  przede w szystkim  M aria  prawdopodobnie 
go nie kochała. Początkowo młodzi małżonkowie m ieszkali za granicą. M aria 
m arzyła jed n ak  o powrocie do Polski. Ich m ałżeństw o nie układało się, w ybu­
chowy m ąż znęcał się nad  n ią  psychicznie, a  n ieraz i fizycznie, poniżał. 
M aria  jed n ak  rzadko się skarżyła, była u legła woli męża. Po o trzym aniu  
ty tu łu  generała  wojsk polskich przez F ryderyka, m ałżeństw o przeniosło się 
do Polski. Sytuacja m iędzy nim i nie u legła jed n ak  zm ianie, choć korzyścią 
w ynikłą z przeprow adzki była b liska obecność rodziców, którzy dowiedzieli 
się o postępow aniu zięcia. Po każdym  incydencie F ryderyk  udaw ał się z 
przeprosinam i do teściów. „A poniżał się ta k  nie tyle żałując swojego zacho­
w ania, ile bojąc się cofnięcia przez C zartoryskich finansowego w sparcia. Dla 
notorycznego dłużnika byłaby to k a ra  najbardziej dotkliw a”2. Po 8 la tach  od 
ślubu urodził się pierw szy syn. W krótce jed n ak  doszło do rozwodu, k tóry  sta ł 
się ogromnym ciosem dla młodej m atk i, k tó ra  została zm uszona do oddania 
swojego kilkunastom iesięcznego syna pod opiekę jego ojca. Nigdy potem  nie 
udało się jej stworzyć pozytywnej relacji m iędzy nimi.

W irtem berska była w łaścicielką k ilku  pięknych pałaców zaprojektow a­
nych i urządzonych według jej pomysłów, k tóre stanow iły d la niej oazę. 
Jednym  z nich była posiadłość nazyw ana M arynkam i, od im ienia  M arii, 
w której początkowo m iała  m ieszkać z mężem. In n ą  budow lą był pałacyk 
w W arszawie, kupiony w 1809 roku. Przebyw ała w n im  dość często. To 
tu  prow adziła salon literack i i b ra ła  udział w życiu tow arzyskim  stolicy. 
W 1814 uczęszczała n a  spo tkan ia  Towarzystwa Iksów, działa ła  w Izbie E d u ­
kacyjnej i Towarzystwie Dobroczynności. Po śm ierci ojca zam ieszkała z m a t­
k ą  w Puław ach, skąd  w w yniku niesprzyjających w arunków  historycznych 
zm uszona była uciekać do Francji, gdzie w 1854 roku  jako  osiemdziesięcio- 
pięcioletnia kobieta zm arła  n a  cholerę.

2 A. C h o lew ianka-K ruszyńska , dz. cyt., s. 28.
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Wywodząca się z zamożnego rodu M aria, jako  owoc swych pasji lite rac­
kich, a  nie w ynik zarobkowego p isarstw a, zostaw iła potom nym  k ilka  prac. 
W śród opublikow anych dzieł zna jdu ją  się m iędzy innym i: u zn aw an a  za 
pierw szą polską powieść psychologiczno-obyczajową M alw ina, czyli dom yśl­
ność serca, (d ruk  w 1816 roku), Powieści wiejskie, swoisty podręcznik, po­
w stały  „ze skrzyżow ania h istoryzm u z sen tym entaln ie  in terpretow anym  fi- 
zjokratyzm em . Przeznaczony d la dzieci z ludu  zaw ierał popularny wykład 
kształcącej h istorii i zestaw  n au k  m oralnych n a  użytek  w łościan”3 oraz N ie­
które zdarzenia, m yśli i uczucia doznane za  granicą4, u tw ór oparty  n a  m oty­
wie podróży5. N adal jed n ak  wiele tekstów  W irtem berskiej pozostaje w ręko­
pisie. N a leżą  do n ich  m iędzy innym i w iersze, opow iadania , przekłady, 
d iariusze z podróży oraz bogata korespondencja, k tóre przechowyw ane są 
w Bibliotece Czartoryskich.

Ród, z którego wywodziła się M aria, cieszy się ogrom nym  zain teresow a­
niem  wśród badaczy historii, k u ltu ry  i literatury . Istn ieje wiele prac opisują­
cych całą rodzinę, ja k  i poszczególnych jej członków. W publikacjach b udu ją­
cych zbiorowy w izerunek  C zartoryskich, tak ich  ja k  np. Portret F a m ilii6 
M arii Dernałowicz, o W irtem berskiej pisze się zazwyczaj krótko, ogranicza­
jąc  się do najw ażniejszych faktów  z jej życia. Znacznie więcej informacji
0 M arii znajdziem y w książce Aldony C holew ianki-Kruszyńskiej pod tytu łem  
P anny Czartoryskie, ja k  również w pracach au to rstw a Aliny Aleksandrowicz.

Spośród dorobku twórczego księżnej szczególną uwagę badaczy przycią­
gała  dotychczas przede w szystkim  powieść M alw ina, czyli dom yślność serca , 
k tó ra  doczekała się osobnej m onografii Ewy Szary-M atywieckiej M alwina, 
czyli glos i p ism o  w pow ieści7, jed n ak  w niniejszym  artyku le  w arto przyjrzeć 
się mniej popularnem u utworowi, jak im  je s t dzieło N iektóre zdarzenia, m yśli
1 uczucia doznane za  granicą, k tóre zostało wydane z rękopisów i opracowa­
ne przez Alinę Aleksandrowicz. B adaczka p isa ła  o tekście W irtem berskiej 
również w artyku le  N ieznana  podróż sen tym entalna M. W irtemberskiej8.

N iektóre zdarzen ia ... są  in teresu jące  ze w zględu n a  fak t połączenia 
w nich różnych konwencji literackich, m ających swe źródła zarówno w trad y ­
cji rodzimej, ja k  i obcej. Zaznaczyć trzeba, że je s t to u tw ór fikcyjny opowia­
dający o przebiegu podróży, w którym  zastosow ano konwencję gatunkow ą 
diariusza. Tekst W irtem berskiej je s t bowiem naw iązaniem  do wojażu, który

3 A. A leksandrow icz, W. Sladkow ski, W  la tach  zaborów  i n a d zie i wolności (1795-1831) 
w: Z  przeszłości k u ltu ra ln e j L u b e lszc zy zn y , red . A. A leksandrow icz, R. G arlecka, W. S lad ­
kow ski, S. Tworek, L u b lin  1978 s. 197.

4 M. W irtem b ersk a , N iek tóre  zdarzen ia , m yśli i uczucia  doznane  za  gran icą , z rękop i­
sów oprac. i w stęp em  poprzedziła  A. A leksandrow icz, W arszaw a 1978.

5 Zob. E. A leksandrow ska , dz. cyt., s. 62.
6 M. D ernałow icz, Portret F a m ilii, W arszaw a 1982.
7 E . Szary-M atyw iecka, „M alw ina”, czyli Glos i p ism o  w powieści, W arszaw a 1994.
8 A. A leksandrow icz , N iezn a n a  p o dróż sen tym en ta ln a  M. W irtem berskie j, „P am ię tn ik  

L ite rack i” 1968, z. 2, s. 5 -39 .
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au to rk a  odbyła pomiędzy 22 lipca 1816 roku a  czerwcem 1818 roku. Fikcja 
lite racka wchłonęła więc zdarzenia rzeczywiste, których uczestniczką była 
sam a autorka. W arto podkreślić, że z odbytej przez W irtem berską podróży 
zachowały się także  listy  oraz fragm entarycznie prowadzony diariusz, które 
jed n ak  nie zostały do tej pory opublikowane. A lina Aleksandrowicz zw raca 
uwagę, że:

Diariusz Wirtemberskiej ma kształt podręcznego notatnika, w którym księżna 
zapisywała na bieżąco codzienne spostrzeżenia oraz kreśliła szkice rozdziałów 
projektowanego utworu. Podręczny notatnik przeistaczał się w ten sposób 
w silva rerum materiałów, które mogły być autorce pomocne w komponowaniu 
zamierzonego dziełka literackiego9.

Pow stanie N iektórych zdarzeń ... nie je s t więc przypadkowe, a  ich kon­
strukcja  została przez W irtem berską s ta ran n ie  przem yślana. N a czym opiera 
się koncepcja tego utw oru? Po pierwsze, ja k  w spom niano powyżej, przywoły­
w ane są  tu  w ydarzenia z realnej podróży. Po drugie, koncepcja dzieła naw ią­
zuje do popularnych wówczas dzieł literackich. Przede w szystkim  zauw ażal­
n a  je s t insp iracja  Podróżą sentym entalną  L aurence’a  S te rn e’a  oraz obecność 
konwencji sen tym entalnej w jej przedrom antycznym  wym iarze. J e s t  to n ie­
w ątpliw ie u tw ór o charak terze  hybrydycznym , w którym  n a tu ra  tek s tu  łączy 
czystą fikcjonalność z diariuszow ym  dokum entow aniem  faktów.

N a początku w arto zwrócić uwagę n a  kompozycję utw oru. Om aw iane 
dzieło rozpoczynają kolejno Przedm ow a  i Wstęp, po których pojaw iają się 
rozdziały o różnej długości w liczbie trzynastu . Większość z nich zaty tu łow a­
n a  je s t określeniam i, k tóre m ają  konotacje podróżnicze np. Granica, O leśni­
ca, Wyjazd z  Oelsu, Z  W arm brunu w yrzynam y się do Karlsbadu, D alszy ciąg 
podróży. Tytuły te  zaznaczają nie tylko kolejne e tapy  podróży, ale również 
potw ierdzają chronologiczny jej przebieg, ja k  również są  naw iązaniem  do 
w ydarzeń realnych, do rzeczywistego przebiegu wojażu odbytego przez W ir­
tem berską. Dwa z nich m ają  odm ienny charakter. Są to: B erta i Rozw inda, 
czyli dw ie różne miłości. Wyjątek z daw nych kronik książą t szląskich  na po l­
sk i język  przełożony  oraz L id ia . Tym drugim  ty tu łem  został opatrzony roz­
dział poświęcony towarzyszce M arii. P ierw szy z n ich na to m iast w iąże się 
z zastosow aniem  chw ytu polegającego n a  opowiedzeniu historii przeczytanej 
w innej książce, z k tó rą  b o h a te rk a  ponoć m iała  możliwość zapoznać się 
w drodze. J e s t  to zatem  wprow adzenie elem entu  fikcyjnego, o czym będzie 
m owa w dalszej części. L id ia  na to m iast łączy elem enty  rzeczywiste z fikcją, 
ponieważ opowiada o realnej towarzyszce podróży M arii -  Cecylii, ale przy 
jej charak terystyce au to rk a  stosuje selekcję faktów, ja k  i zm ienia prawdziwe 
imię n a  wymyślone.

9 A. A leksandrow icz , P olska  „Podróż se n tym en ta ln a ”, w: M. W irtem b ersk a , dz. cyt.,
s. 8.
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Jeś li chodzi o odniesienia do rzeczywistych wydarzeń, w szczególności 
tych dotyczących oprawy samej podróży, czyli danych o trasie , s tan ie  dróg, 
czasie, sposobie lokomocji, noclegach, posiłkach, kosztach itp., to pojawiają 
się one w sposób m arginalny, niem niej jed n ak  widoczny. Z darza się, że pod­
różniczka podaje przybliżony czas pobytu w danym  miejscu: „Teraz, gdym 
w tej podróży W iedeń odwiedziła, sześć niedziel w nim  baw iłam . M ieszkałam  
w dom u krew nej...”10. Odnotowuje również fakty, że jechała  nocą lub przez 
ciekaw ą okolicę. Pojaw iają się w zm ianki o przekroczeniu granicy, k ilkak ro t­
nie o środkach lokomocji, noclegach. Są to zazwyczaj inform acje nacechow a­
ne em ocjonalnie np.: „W hałaśliw ej oberży m ieszkając spałam  źle. W Pradze 
nie najlepiej nas karm iono i ja k  zwykle dosyć sobie płacić kazano!”11, gdzie 
w ystępujące w cy tatach  w ykrzykniki m ają  wzm acniać intensyw ność danego 
w rażenia. W innym  m iejscu p rezen tacja  rzeczywistych w ydarzeń m a wy­
dźwięk hum orystyczny, jej styl odbiega od jałowej faktografii, ja k  np. przy 
opisie drogi do Wenecji:

Wsiadłszy w bat pierwszym staraniem było prosić gondolierów, żeby nam barka­
rolę zaśpiewali, barkarolę, com sobie tyle przyjemnę wystawiałam! Niestety, 
znalazłam, jak wiele innych rzeczy w życiu — przechwalonę. Długo gondoliery 
prosić się dali, lecz jak tyż zaczęli beczyć rozumiałam, że dziadów naszych 
odpustowych godzinki śpiewających sprowadzili, a co gorzej, że ile ciężko wprzódy 
ich było namówić do śpiewania, tyle niepodobno było uprosić, żeby przestali!12

W tekście W irtem berska zrezygnowała z charakterystycznej d la d ia riu ­
sza dziennej formy zapisu, jak  również z inform acji o dokładnych datach  
przypisanych poszczególnym wydarzeniom . Mimo to ciąg wywodu pozostaje 
w m iarę spójny i chronologiczny.

Choć inform acje dotyczące życia codziennego w podróży są  dość zdawko­
we, jed n ak  w rażenie rzetelności prezentow anych obrazów i faktów  buduje 
dodatkowo w arstw a tekstu , k tó ra  u jaw nia doznania w ew nętrzne podróżnicz­
ki, doznania i emocje, jak ie  elem enty  rzeczywistości w niej wywoływały. 
Możemy tu  odnaleźć spostrzeżenia dotyczące osobliwości natury , pięknych 
krajobrazów, sform ułowane co p raw da lakonicznie, ale oddające doznania 
towarzyszące peregrynantce: „Cóż za cudowny widok”13 lub „Wszystko m nie 
zachwyciło i nigdy w rażenia, co n a  m nie uczynił ten  pierw szy poranek do 
Włoch wjeżdżając, zapomnieć nie potrafię”14. A naliza tych uw ag nie daje 
pewności, czy opisywane emocje są  świadectw em  rzeczywistego doznania, 
np. zachw ytu lub strachu , czy też uw agi je  prezentujące, pozostają jedynie 
efektem  literackiej stylizacji. M ożna jedynie domniemywać, iż ich źródłem

10 M. W irtem b ersk a , dz. cyt., s. 117.
11 Tam że, s. 101.
12 Tam że, s. 139.
13 Tam że, s. 125.
14 Tam że, s. 127.
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były realne  doświadczania podróżniczki w trakcie  jej wojażu i tak ie  założenie 
zostanie tu ta j przyjęte.

Dzieło W irtem berskiej przybiera k sz ta łt relacji z podróży i tym  sam ym  
posługuje się wielom a rozw iązaniam i form alnym i i stylistycznym i typowymi 
d la tego g a tu n k u  piśm iennictw a. Jed n ak  au to rk a  jednocześnie świadomie 
elim inuje n iektóre elementy, charak terystyczne d la  relacji z peregrynacji, 
tak ie  ja k  n a  przykład opisy m iast i zabytków, gdyż wychodzi z założenia, że 
nie je s t jej celem opisywanie szczegółowo tego, co oglądała. W tak i oto sposób 
to tłumaczy:

Czytelnik może się spodziewa, iż obudziwszy się nazajutrz, wróciłam na Plac 
świętego Marka i że stamtąd zacząwszy, opiszę mu wszystkie budowle, galerie, 
sale, arsenały, obrazy, posągi etc., jak  je sama przez tydzień obchodziłam 
i obzierałam! Otóż w tym się myli! -  Przepraszam go pokornie, lecz takem się 
zmordowała po tylu schodach chodząc, tak mnie kark zbolał przypatrując się 
tym wszystkim arcydziełom, że nie zostało mi już odwagi ni cierpliwości, żeby je 
opisywać; wreszcie kużda «podróż po Włochach», każdy guide de voyageur do­
kładniej i porządniej mu opisze najmniejsze szczegóły tych obfitych skarbów15.

J a k  zaznaczyliśm y to powyżej, znam iennym  rysem  om awianej relacji 
je s t obecność fikcji literackiej. I już n a  początku w arto zwrócić uwagę, że 
osoba opow iadająca o podróży m a n a  im ię M alwina, a  nie M aria. We wspo­
m nianym  wyżej Wstępie W irtem berskiej czytamy, że n a rra to rk a  oprócz swo­
jej płci nie chce zbyt wiele o sobie zdradzać, a  p rzybiera imię, k tóre nosiła 
bo h aterk a  wydanego w W arszaw ie pewnego rom ansu, k tóry  rzekomo w zbu­
dził jej zainteresow anie (przypomnijmy, że M alw ina  u k aza ła  się w roku 1816 
anonim owo, ale wszyscy orientow ali się, że au to rk ą  je s t  W irtem berska, 
w niej też widziano pierwowzór powieściowej bo h aterk i16). J e s t  to celowe 
wprow adzenie fikcyjnej postaci i zarazem  odwołanie do w łasnej, wcześniej­
szej twórczości, choć w sposób zawoalowany, gdyż W irtem berska nie w skazu­
je  tu  siebie jako au to rk i owego rom ansu.

T aka zm iana im ien ia sugerow ać może, że nie w szystko, co zostanie 
przedstaw ione w tekście, będzie zgodne z rzeczywistością, a  naw et może 
stanow ić artystyczną kreację, jako  że podróżniczka je s t fikcyjną M alwiną, 
a  nie rzeczyw istą M arią. Ju ż  to rozwiązanie przełam uje rozw iązania ch a rak ­
terystyczne d la opisów peregrynacji. W typowym d iariuszu  obowiązuje zasa­
da autopsji, k tó ra  pozw ala utożsam iać postać n a rra to ra  z autorem . Taka 
zależność je s t u jaw n iana w toku  narrac ji nie bez powodu. Tożsamość au to ra  
i n a rra to ra  dzieła podróżniczego, to jed n a  z istotniejszych cech tego gatunku. 
W pływa ona n a  uw iarygodnienie przekazu. Św iat przedstaw iony d iariusza

15 Tam że, s. 147.
16 A. A leksandrow icz, To także  pow ieść  z  k luczem . „M alw ina” M a rii z  ks. C zartoryskich  

W irtem berskie j w: K obieta  epok d a w n ych  w litera turze , k u ltu rze  i społeczeństw ie , red . I. 
M aciejew ska, K. S tasiew icz, O lsz tyn  2008, s. 246-259 .
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nie je s t św iatem  fikcyjnym tworzonym  przez n a rra to ra , lecz św iatem , który 
był rzeczywiście oglądany przez au to ra  i n a  podstaw ie jego obserwacji został 
przedstaw iony czytelnikow i17.

J e s t  to więc swoiste, ale łagodne w rozw iązaniu stru k tu ra ln y m  przejście, 
od opisu zdarzeń w świecie nam acalnym  do zdarzeń  w świecie przedstaw io­
nym, w ykreowanym  w om aw ianym  tekście. M a to jeszcze jedno w ytłum acze­
nie. M alw ina z N iektórych zdarzeń ... je s t tym  sam ym  typem  kobiety, co 
M alw ina ze w spom nianej wcześniejszej powieści W irtem berskiej. M ożna 
więc podejrzewać, że au to rk a  trak to w a ła  tę  h isto rię  z podróży, jako  coś 
w rodzaju kontynuacji losów tejże postaci.

M iędzy realnością a  k reacją  lite racką sytuuje się również postać tow a­
rzyszki podróży. W raz z M arią  w podróż u d a ła  się Cecylia B eydale18, k tó ra 
początkowo była wychowanicą księżnej Izabeli Czartoryskiej — m atk i M arii, 
a  w utw orze nazyw ana je s t Lidią. Cecylia była p an n ą  nieznanego pochodze­
nia, k tó rą  k siężna Izabela postanow iła zaopiekować się i p rzygarnęła  n a  
swój dwór w Puław ach. B ra t M arii K onstan ty  zakochał się w wychowanicy 
m atk i, ale do ślubu dojść nie mogło. O kazało się bowiem, że Cecylia je s t 
córką księżnej Izabeli i K azim ierza Rzewuskiego, co oznaczało, że je s t przy­
rodn ią sio strą  K onstantego i M arii. Od tej pory zrodziła się bardzo silna więź 
m iędzy M arią  a  Cecylią, k tóre spędzały ze sobą większość czasu, a  także 
odbyły razem  w spom nianą podróż.

O sta tn i elem ent jaw nie fikcyjny, n a  k tóry  w arto zwrócić uwagę, to wspo­
m niane wcześniej opow iadanie pod ty tu łem  Berta i Rozw inda, czyli dwie 
różne miłości. Wyjątek z daw nych kronik książą t szląskich na po lski język  
przełożony. Pojaw ienie się go w toku  relacji zostało uzasadnione, jako  przyto­
czenie h istorii rzekomo przeczytanej w kronice, k tó rą  bo h aterk a  otrzym ała 
od spotkanego w Oleśnicy starego człowieka. W skazanie takiego źródła po­
chodzenia przytoczonej opowieści, je s t jednak  tylko elem entem  gry lite rac­
kiej, zaproponowanej czytelnikowi. O powiadanie nie je s t cudzą fabułą, lecz 
przekładem  francuskojęzycznego tek s tu  W irtem berskiej powstałego znacznie 
wcześniej niż N iektóre zdarzen ia . . .19.

N ajw ażniejszym  powodem za is tn ien ia  tegoż rozdziału  je s t  możliwość 
u k azan ia  dwóch różnych typów bohaterek. S iostry otrzym ały odm ienne wy­
chowanie, B erta  w świecie bogactw a, próżności, a  Rozw inda skrom ności 
i cnoty. Obie zakochują się, lecz w zupełnie inny  sposób okazują swe uczucia. 
B erta  wydaje się odw ażną kobietą, k tó ra  postanaw ia uczestniczyć w w alkach 
prowadzonych przez ukochanego, aby tym  czynem okazać m u sw ą miłość. 
Rozwinda zaś nie je s t n a  tyle śm iała, aby spróbować otwarcie wyznać miłość.

17 Por. R. K rzyw y, O d hodoep erico n u  do eposu  p ereg ryn a ck ieg o , W arsz a w a  2001, 
s. 31—34.

18 F a k ty  biograficzne dotyczące Cecylii B eydale p rzedstaw ione  n a  podstaw ie  publikacji: 
A. C h o lew ianka-K ruszyńska , dz. cyt., W arszaw a 1995, s. 39—41.

19 A. A leksandrow icz, K om entarz, w: M. W irtem b ersk a , dz. cyt., s. 154.
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Początkowo więc jej uczucie wydaje się słabe, bez wartości. Jed n a k  ostatecz­
nie to ono okazuje się prawdziwe, podczas gdy B erta  zapom ina o ukochanym  
znajdującym  się w niew oli, aby móc zostać żoną cesarza . O dm ienność 
w sposobie postępow ania oraz różnice charakterologiczne pomiędzy sio stra­
m i są  analogiczne, do tych występujących pom iędzy dwom a Ludom iram i 
w powieści M alw ina .... J e s t  to ponow na prezentacja  k o n tra s tu  w ystępujące­
go m iędzy postaw ą „sztuczności’ i n a tu ra ln e j czułości, służąca krytyce św iata 
kulturow ych pozorów, k tóre przegryw ają w zderzeniu z n a tu ra ln ą  ludzką 
cnotą, ja k ą  je s t „czucie”. W rodzona wrażliwość odgrywa zasadniczą rolę nie 
tylko w tym  opowiadaniu, ale również w całym  analizow anym  tu  utworze. 
H isto ria  sió str je s t  p re tekstem , do u k azan ia  poglądów au to rk i zgodnych 
z n u rtem  sentym entalizm u.

Tak ja k  deklaruje we Wstępie20 sam a W irtem berska, najbardziej rozwi­
n ię tą  p rzestrzeń  w dziele stanow ią m yśli i uczucia. Postrzeganie otaczającej 
człowieka rzeczywistości za pomocą „czucia”, wywodziło się z m yśli filozoficz­
nej. „Czuciem nazyw ano w rażenia zmysłowe będące jedynym  sposobem kon­
ta k tu  ze św iatem  zew nętrznym  oraz podstawowym  źródłem  wiedzy o świecie 
m ateria lnym , ja k  i w ew nętrznym ”21. To nie obserw acja stanow iła najw aż­
niejszy przejaw  k o n tak tu  z rzeczywistością, ale czucie lub odczuwanie owej 
rzeczywistości jako  „wyraz przekonań  o łączności człowieka z otaczającym  
św iatem  i jego ciągłej orientacji n a  dookolną rzeczywistość”22.

Dlatego wiele wypowiedzi pojawiających się w toku  opowieści, nie służy 
tylko u trw alen iu  realnych  wydarzeń, ale również staje się doń specyficznym 
kom en tarzem . T ak n a  p rzy k ład , W irtem b e rsk a  przyw ołuje w ydarzen ie  
z pewnego ba lu  w K arlsbadzie, gdzie dwie księżne, zdeterm inow ane zasad a­
m i sztywnej etykiety  uniem ożliw iającym i im  siedzenie n a  jedynej n a  sali 
kanapie, m usiały  opuścić bal. Ta h istory jka m a n a  celu nie tylko u trw alen ie 
tegoż fak tu , ale służy kształtow aniu  swoistej postaw y wrażliwości n a  przy­
k rą , czy tru d n ą  sytuację bliźniego, sk łan ia  odbiorcę do współodczuwania. 
A lina Aleksandrowicz zw raca uwagę, że:

Utwór Wirtemberskiej jest zaprzeczeniem typu podróży uczonej i przygodowej 
oraz diariuszów z wojażu. Można go uznać za pierwszą w literaturze polskiej 
«podróż serca», ukazującą delikatne wzruszenia i przeżycia bohatera, za udaną 
próbę stworzenia rodzimej wersji podróży sentymentalnej23.

B o h aterk a  N iektórych z d a r z e ń . ,  to kob ieta  obdarzona wrażliwością, 
em ocjonalna w kontakcie z innym i ludźm i i otoczeniem, o tw arta  n a  innych, 
doznająca bogactw a przeżyć w ew nętrznych. Czułość je s t więc elem entem

20 Tam że, s. 44.
21 T. K ostkiew iczow a, Czucie, czułość, w: S ło w n ik  lite ra tu ry  polskiego oświecenia, red. 

T. K ostkiew iczow a, W rocław 2002, s. 59.
22 Tam że, s. 59.
23 A. A leksandrow icz, P olska  „Podróż sen tym en ta ln a ”, s. 37.
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charak terystyk i Malwiny, w tym  przypadku również au tocharak terystyk i sa ­
mej M arii, a  w szerszym  kontekście owa czułość je s t kluczem  do in terp re tacji 
całego analizowanego utw oru, ja k  i n u r tu  sentym entalnego24. Bez w ątp ien ia 
wpływ n a  tak ie  ukształtow anie tek stu , w zgodzie z m yślą sen tym entalną , 
m iała  twórczość J a n a  Ja k u b a  Rousseau, k tóry  w Now ej Heloizie wysuwał na  
p lan  pierw szy em ocjonalne czynniki osobowości ludzkiej, podkreślał uczucio­
we więzy, stw orzył wzór w yznań bohaterk i opartych n a  introspekcji i au to ­
analizie. Ponadto przypomnijmy, iż w N iektórych zdarzeniach... widoczna 
je s t inspiracja , a  naw et naśladow nictw o u tw oru  L aurence’a  S te rn e’a  Podróż 
sentym entalna. Kazim ierz B artoszyński podkreśla, że:

Sternizm tego utworu sprowadza się głównie do „otwartości formy”, właściwej 
relacji z podróży oraz do przesycającego go sentymentalizmu. Jest to sentymen­
talizm  kojarzący refleksyjność z w rażliw ością, m elancholijny sm utek 
z przejawami zachwytu i entuzjazmu, szukający uwolnienia człowieka od samot­
ności i negatywnych skutków cywilizacji w moralności opartej na uczuciu 
i „naturalności” 25.

Pow iązań m ożna jed n ak  znaleźć znacznie więcej. Podobnie ja k  S terne, 
W irtem berska zachowuje naw iązujący do rzeczywistości uk ład  rozdziałów, 
w analogiczny sposób konstruu je  postać głównej bohaterk i, k tó ra  relacjonu­
jąc  w y d arzen ia  z podróży, łączy je  ze szczegółowym w ykładem  w rażeń  
i sądów. Tak ja k  tw órca Podróży sentym entalnej często stosuje technikę dro­
biazgowego p rzedstaw ian ia  ludzi i scenek26. W doborze opisywanej m aterii 
dostrzec m ożna indyw idualne preferencje, jak im i k ieruje się au to rka . Tę 
sw oistą dowolność podkreślają słowa H anny  Dziechcińskiej, dotyczące specy­
fiki tw orzenia relacji z podróży w w iekach dawnych:

W całym różnorodnym zespole zjawisk ujrzanych w podróży autor relacji nie 
tylko dokonuje selekcji i wyboru rzeczy godnych widzenia, a więc i zapisania, 
nie tylko ujawnia swe upodobania, lecz jednocześnie ową rzeczywistość w sposób 
sobie właściwy interpretuje, przedstawia, informuje o niej, zaś dzieje się to za 
sprawą pewnych czynników nieodłącznie związanych z fenomenem podróży27.

Zważywszy n a  wpływy sentym entalne „rzeczy godne w idzenia”, zostały 
zastąpione „myślami i uczuciam i” w artym i opisania. Zm ieniła się perspek ty ­
w a oglądu rzeczywistości: z obserwacji n a  czucie, odczuwanie, a  naw et do­
znaw anie owej rzeczywistości. Mimo iż radykaln ie  zm ienił się k ierunek  za in ­
teresow ań, tem aty k a  podejm ow ana w relacji, to w przypadku Niektórych  
zdarzeń... schemat kompozycyjny nadal jest tożsamy z rozwiązaniami stosowanym i

24 T. K ostkiew iczow a T., S e n ty m e n ta lizm , w: S ło w n ik  l i t e r a tu r y . ,  s. 566-574 .
25 K. B artoszyńsk i, S tern izm , w: S ło w n ik  l i t e r a tu r y . ,  s. 584.
26 Por. tam że, s. 584.
27 H. D ziechcińska, Ś w ia t i człow iek w p a m ię tn ik a ch  trzech stuleci: X V I-X V II-X V III  

w., W arszaw a 2003, s. 25.
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w diariuszu. K anw a d iariu sza  stanow i fundam ent dla rozw iązań now ator­
skich, w których to opis św iata  zewnętrznego zostaje zastąpiony treściam i 
autotem atycznym i i opisem  św iata  wewnętrznego.

Podsumow ując, m ożna stwierdzić, że u tw ór Niektóre zdarzen ia ... to dzie­
ło, w którym  szkielet konstrukcyjny został oparty  n a  motywie podróży rze­
czywistej, przetworzonej w celach literackich i połączonej z elem entam i fik­
cyjnego św iata  przedstaw ionego. Zaś cała  konstrukcja u tw oru  w ykorzystuje 
konwencję sen tym entalną , jednocześnie naśladu jąc  wzór, jak im  niew ątpliw ie 
była Podróż sentym entalna  S te rn e’a. F ab u ła  stw orzona n a  bazie chronolo­
gicznych w y d arzeń  podróży sp raw iła , że g łów na b o h a te rk a -n a rra to rk a  
w toku  opisyw ania w ydarzeń, m ogła wyjawiać czytelnikowi swoje refleksje, 
dotyczące otaczającej ją  rzeczywistości, jak  również, stworzyć au to ch a rak te ­
rystykę kobiety czułej, wrażliwej n a  ową rzeczywistość. Zatem  u tw ór Wir- 
tem berskiej w pisuje się w n u r t  l i te ra tu ry  sen tym entalnej, w ykorzystując 
twórczo ówcześnie dostępne wzory i rozw iązania artystyczne.
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Summary

A fter h e r travel, w hich took place betw een  22nd Ju ly  1816 and  Ju n e  1818, M aria  W irtem - 
b e rsk a  w rote a n  account en titled  Some events, th o ugh ts an d  feelings expreienced abroad. This 
w ork  is a  com bination  w hich  w as q u ite  u n u su a l for those  tim es, nam ely  a  com bination  
of conventions: a  typical docum entary  trav e l account an d  lite ra ry  fiction. The p resen ted  paper 
is a n  a tte m p t a t  exam in ing  th e  proportions in  w hich these  two conventions a re  combined. The 
article  also trie s  to find th e  reason  w hy M aria  W irtem berska  -  who w rote a t  th e  beginning 
of th e  19th cen tu ry  -  shaped  h e r w ork, its  com position and  con ten t in  th is  p a rticu la r way.


